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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Chodź, zrobimy film
Dialogi filmowe
Strona 2
04. #5 Słowo wstępne.
Film jest zdradliwy. Albo kąśliwy. Film lubi odpocząć. Na chwilę spocząć. Dać się mu
wciągnąć. I w nim się przeglądnąć. Dać się przysposobić. I bałaganu narobić. Film potrafi
człowieka uszkodzić. Albo stworzyć. Nowe horyzonty otworzyć. Filmowo, to nie zawsze
komediowo. Czasami bywa rzeczowo. Czasami małostkowo. Oby tylko zawsze na gotowo. Aby
roboty w połowie nie kończyć. Aby skutków jeden z drugim nie łączyć. Filmowcy wiedzą, że
dobrze jedzą. Choć czasami się zbyt długo zasiedzą. Daj się wciągnąć. Niech film Cię pochłonie.
Daj się zrozumieć. Niech bez Ciebie nie tonie. Bądź i rządź. Tym co masz w głowie. Bez względu
na to co film Ci podpowie. Ale film bywa pomocny. Jak mali jeszcze chłopcy. Łopatę podadzą.
Ubrudzą się sadzą. Ale pomagają. Bo radość z tego mają. Ale się starają. Bo ciągle na nowo
zaczynają. I teraz filmowo. I ciągle z otwartą głową. I ciągle na nowo. Ciągle, ciągle. Kolorowo.
Bo film bez kolorów nie jest filmem. Nawet jeśli czarny i biały. Nie jest złem. Ale kolor być musi.
Rozróżnić zmusi. Rozróżnienie. Pokazać, pokaże. Wyróżnienie. I ciągle film pozostaje zagadką.
Ze swoim scenariuszem. Ze swoją akcją. Co się za chwilę stanie. Co nad czym ma posiadanie. I
jakie kto ma o filmie mniemanie. Dla mnie to naturalne, a nie. Uciekanie. Od filmu się
chowanie. Bo film to pełnoprawne sztuki danie. Nasyca. Pompuje. Radość i smutek. Powoli
smakuje. Film nie próżnuje. Film nowe horyzonty odkrywa. Ale przy tym się nie zgrywa. Na
poważnie. Ciągle odważnie. Na ważnie. Zawsze rozważnie. I tak kręci się ta taśma filmowa. To
już przeszłość powiesz. A dla mnie jest nowa. Wszystko co było jest tu nadal. Wszystko co żyje
wie co to zwada. Miesza pojęcia i środki. Miesza czasy i zdarzenia. Kto ile i co ma do
powiedzenia. Słowo lenia. Wzrok ten jelenia. Komu ile. I czy perspektywę zmienia. Kto się
wysilił. A kogo ubodło. Film ten o życiu. Co go życie zmogło. Każdy film to historia. Na nowo
rozpoczynana. Każdy film to tragedia. Na nowo odtwarzana. Może być nawet tragedia
wyśmiana. Ale tragedią pozostanie. Może być tragedia rozziewana. Ale ciągle szuka pana.
Panią. Co docenią. Co ocenią. Lepiej niż gorzej. Bo film potrzebuje widza. Film się widzem
karmi. Nawet jak niedowidzę. To bez znaczenia. Tak jak znaczenia nie ma kto taśmy zmienia.
Liczy się wizja i fonia. Wizja człowieka. I fonia, co na nią czeka. Liczy się powtarzanie. I w kółko
to samo ziewanie. Wtłocz się. Daj się przymusić. Otwórz oko. Nie dając się zmusić. Chyba że
przez samego siebie. Zmuszenie Ciebie jest w ciągłej potrzebie. Przez Ciebie. Dla Ciebie. Około
w niebie. Drogo, na pogrzebie. Filmu tego. Przeciętnego. Lub innego. Nadzwyczajnego. Bez
filmu by człowiek nie zrozumiał. Bez filmu by człowiek nie umiał. To co umie i dlatego. Fil jest
potrzebny, mój kolego. Jak przeciąg. Jak oddolny ciąg. Wsteczny. Kolejny przyrząd. I
powtarzanie. I filmu przypominanie. A Ty na pierwszym planie. A ktoś myśli, jakie to zadanie.
Wyznaczone i opłacone. Przytulić czyjąś śliczną żonę. Ktoś dalej ziewa. Ktoś rozwiewa coś.
Może na złość. Może masz już dość. A jeszcze nie zaczęliśmy. A jeszcze nie przystanęliśmy. Bez
próby nie ma efektu. Bez zguby nie ma konkretu. Dlatego zgub siebie. Abyś mógł się odnaleźć.
Albo bez gubienia. Naucz się siebie znaleźć. Próby i zguby. Błędy, którędy. Udowadniają, że
dobrze się mają. I ciągle się powtarzają. Jak nowe horyzonty. Słowa i kąty. Ktoś, klęczy ktoś
stoi. W tej filmowej niedoli. Ktoś mówi, ktoś śpiewa. Do dziś nie wiem, jak się kto miewa. Ale
przebacz. Ale wybacz. I zobacz co ile znaczy. Zobacz, że film to nie grupa partaczy. Tylko
artystów. Którzy próbują. Albo robią, co inni oczekują. Grę. Stosują. Grą. Miłują. Dla gry się
popisują. Tym, lub owym. Tym co mają. Nie za dużo. Coś tam znają. Coś na coś zamieniają. Bo
jak już wiadomo. Sporo powtarzają. Nawet większość bym powiedział. Zależy z kim i po co bym
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siedział. Nawet wszystko ma znaczenie. Powtórzone, znowu na antenie. I człowiek się
zastanawia. O czym podmiot liryczny rozprawia. I człowiek się głowi. Co jego głowę ozdobi.
Myśl, czy zmysł. Słowo, czy kolorowo. I się zamienia. I jeden drugiego podmienia. A Ty grasz
wiecznego lenia. Rusz się. Życie, to powód do robienia. Filmu co wiele tu zmienia. Filmu, co
jest efektem skinienia. Zrób film. Bądź filmem. Grą jednego aktora. Niekoniecznie. Nie
zapomnij o klasycznych utworach. Monologi nie zawsze są skuteczne. Ale czasami niestety
konieczne. Film. Niech Cię pochłonie. Film. I już wiesz, po co masz swe dłonie.
FILMOWATY
O czym jest ten film
I kto go nakręcił
Jaką ma długość
I kto, czym w nim nęcił
Jaka jego puenta
Jaki jego sens
Film żyje dla filmu
To nie wybór w mięsnym mięs
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Chodź, zrobimy film.
Dialogi filmowe
Ktoś narobił Ci ochoty. Ktoś obiecał wielkie rzeczy. Ktoś naciągnął Cię na psoty. A Ty się
przeliczyłeś niestety. Dlatego nie oczekuj. Dlatego nie udawaj. Nie graj bez scenariusza.
Kłopotu nie sprawiaj. Dlatego coraz lepszym się stawaj. Od reszty nie odstawaj. Dlatego czerp
i żyj. I na nogi stawaj. Pierwsze kroki. Ja jako ja. Pierwsze skoki. Jak daleko się da. I się tworzy.
Magiczna pogoda. Odpowiednia dla duszy ochłoda. I się mnoży. Wyjątkowy ten test. W
którymś ktoś nauczycielem a ktoś uczniem jest. I płyniesz. I giniesz. Albo na powierzchnię
wypłyniesz. I żyjesz. Nie udajesz. Albo na nogi wciąż stajesz. I się nadajesz. Gdy się najesz. I
powinieneś. Być kim chcesz. A nie co się opłaca. I ciągle nowe jesz. Przeżerasz się do
nieprzytomności. Po co. Zostaną z Ciebie tylko kości. A później nic. Nawet kości zje pies. Czas
wściekły jest. Czas to jeden i ten sam gest. Co ciągle Ci przygrywa. Co chustą Cię nakrywa. Czas.
Zaskoczy każdego z nas. Ale czy powinniśmy czuć się zaskoczeni. Jeśli życie to rozmowa jeleni.
Jeden opowiada drugi słucha. Potem przerwa. Zawierucha. I odwrócenie. Słuchającego ucha.
I tak. To znak. I nie. Opłaca się. Dialogować. To stosować. Grać, albo w grze się schować. Bez
dialogu nie ma życia. Dialog z Bogiem. Szkoła przeżycia. Dialog z samym sobą. To Ci dopiero.
Gdy termometr wskazuje zero. Kto komu i na co. I po co się zakłada nocą. Człowiek
człowiekowi. Słuch słuchowi. Miliard miliardowi. Nie przeliczaj z czystej mowy. Mowa mową
zostanie i się lepsza nie stanie. Niż jest. Niż ją kreują dranie. Mowa nie upomina. Mowa to
uśmiech Stalina. Co debatę o skutkach głodu rozpoczyna. A Ty klaszczesz. Jak podsumowuje.
A Ty się cieszysz. I mówisz, że Stalin rokuje. I jego teorie. I tak jest dzisiaj. Stalina już nie ma,
ale ostał się zwyczaj. I przykład ten sam. Zasada. Zasada dobra rada. Zasada to też zwada.
Bywa. Może nią być. Jak powiesz, medialny pic. Jak Zrobisz z papieru szpic. I kolesz. Tego przed
sobą. I poleż. I stań się leżenia ozdobą. Kwiat kwitnie. Póki się nie przewróci. Słowo łyknie. Póki
się do przeszłości nie zwróci. I nie przyzna do błędów. I nie zobaczy którędy. Składa się w
oklaski sad. Bo jest zbiorowiskiem wad. Na każdym drzewie po czterdzieści. Czerwoniutkich.
Taki podeścik. Z wad. Prześwit. Brat. Zastawił wjazd. I wyjazd z naszych baz. Dowodzenia i
istnienia. Ciągłego się rozochocenia. Debata. Dialog. Prolongata. Tworzy kolejnego wariata. Co
więcej by chciał, niżby miał. Co więcej by miał. Niżby dał. Słowa na szkwał. Napompowane.
Słowa jak miał. Wartością opałową ogrzane. Wystarczy, że wiedzą. Że się nadają. Wystarczy,
nie siedzą. Coraz lepsze się stają. Od myślenia, dedukowania. Słowa to wzbraniają się od
miejsca w zdaniach. Nie chcą. Wolą niezależność. Niż zdaniową, ciągłą podległość. Kto komu,
za ile. Nikomu. To tyle. Zagonu. Przegonić kijem. Słowa. Co się skryję. Głowa. Historie miłe.
Dialog. Jest filmowy. Nawet jeśli filmu nie widział. Nawet jeśli film, to jego przydział. Jest jak
jest. Życie to tylko gest. Być może. Pomoże. Dialog o każdej porze. Może być w teatrze. Może
być w kontakcie. Z czytelnikiem i jego nocnikiem. Dialog do podcierania. Dialog do lepszym się
stawania. Albo do rozstawania. Z dziewczyną, bądź chomikiem. Do się stawania. Doniosłym
hydraulikiem. Krzątasz się i nie rozumiesz. Wydaje Ci się że życie umiesz. To niech tak będzie.
Jak na ostatniej kolędzie. Bez księdza. Ale z pijanym organistą. Bez organów. No i przysnął.
Kolędnicy wyprowadzili. Kolęda się kolędą. I tak skończyli. Głową myśleć, moi mili. Dlaczego w
zimie jest śnieg. Bo go w niebie wyśnili. Tak sobie anioły krajobraz bajkowy wymyśliły. Tak, nie
inaczej. Bez zbędnej mogiły. Dla przeznaczeń. Dla przeinaczeń. Zostaje słup. Pełen zagadek i
znaczeń. Słup soli. Z cukru stoi. Słup grozy. A wokół mimozy. I tak się czuje. Zapach lata. I tak
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wygląda. Niepowetowana strata. Dezyderata. Nadmiar pachnącego kwiata. I się splata. Życie
ze śmiercią. Brata. I moją. Jego i swoją. Każdego, niedolą. Są tacy, co czekać wolą. Tylko na co.
I dlaczego. Tylko po co. Zasłaniać się biedą. Bieda nie usprawiedliwia. Film taśmę nagrywa. Na
taśmie słowa. Litery i dźwięki. A Ciebie tylko interesuje kolor wiosennej sukienki. Będzie jaki
jest. Inny nie wyjdzie. Będzie zakończony test. Inaczej niż w izbie. Gdzie się nie kończy harmider
zarazków. Jak w ciżbie. Patent na nieskończoną liczbę wynalazków. Chłop wiedział. I nie
powiedział. Zarazek, dalej spokojnie siedział. Dopóki nie wgryzł się w temat. Dopóki nie
powstał o tym poemat. Słowotwórczy schemat. Duszy kierat. Co na miłość działa. Pociąga i
zwycięża. Bo nie sama stała. Tylko współpracowała. Tylko się zachowywała. I starała. Nie dać
plamy oraz ciała. I ciągle to samo. Zasłaniasz się bramą. Trzeba ją obejść, albo przeskoczyć. A
Ty się wolisz z innymi tłoczyć. Zamknięty od środka. Sam sobie więzienie zbudowałeś. Kłopot
na kołach. Sam wynalazek skonstruowałeś. I jedziesz na nim. Pędzisz przed siebie. W biedzie i
bogactwie. Kolejne wakacje. W życiu i dziwactwie. Masz te. I je. Masz mnie i gdzie. Masz za
mnie i gdzie to. Masz za mnie paść i gdzie to dać. Sam nie wiesz. I się nie dowiesz. Sam tworzysz
odpowiedzi. Nawet jeśli ktoś prosto nie siedzi. Sam tworzysz wyzwania. Co prawdę zasłania.
Jedno z nich. A inne patrzą i klaszczą. Szkoda mi ich. Jeden z całości. To dalej całość. Tylko
nowa. Na Twoje wyzwanie znowu gotowa. Szkoda głowy. Szkoda sowy. Tylko siedzi i myśli. Że
coś jej się przyśni. Tylko mówi i wie. Że nie najlepiej czuje się. Od tego myślenia. Nie myśl, że
to źle. Od tego zawodzenia. A ja zamieniam się. Z tym. Z nim. Z każdym. Kto przychodzi. Film
kręci i odchodzi. Dialog to dialog. Po co mówić o nim źle. Po co go mobilizować. Niech napije
się. Usiądzie. Postoi. Ważne, że się nie boi. Niech trwa w przekonaniu. Że się nie wyładowuję
na nim. Niech się zakłada. Co komu. I po co zwada. Jest i była. Jest i będzie. Zawsze słodka
czekolada. A ja próbuję. Na nowo się usiłuję. Poznać i pokochać. Czochrać i miotać. Słowami i
czynami. Między kolejnymi przepaściami. Między wielkimi murami. Co stoją odwrócone
plecami. Dialog. Między nimi i między nami. Wszyscy jesteśmy murami. Tylko nie z wszystkimi
się stykamy. Nie ze wszystkimi potrzebujemy. Nie zawsze się na widok obcego muru
uśmiechniemy. Nie zawsze. Niekiedy. Zgaszę. Pół biedy. Człowiek wie co może. Człowiek wie
co musi. Co mu się należy. A do czego się przymusi. Nie musisz mu tłumaczyć. Nie musisz się
obcą krwią raczyć. Wystarczy, że zrozumiesz. Że tyle co inni umiesz. Wystarczy, że przekonasz.
Że tak jak inni skonasz. Wystarczy żyć. A nie tylko o życiu śnić. Wystarczy być. A nie życiem
zakrywać się jak nić. I przecinać sama siebie. I nie rozumieć o czym mówią na Twoim pogrzebie.
Być i tworzyć. Miłość na stole położyć. I ludzi nią częstować. A nie dla siebie, na później chować.
Bądź filmem. Co cieszy się sam z siebie. Bądź dialogiem. Co nie musi tłumaczyć, czego nie wie.
Bądź sądem co skazuje się na karę śmierci. Ale zmusza do szczęścia. Pod groźbą małżeństwa.
Bądź słowem co wygrzewa się na słońcu. Bądź słońcem, bez ładu i w końcu. Bądź końcem dla
uciechy niektórych. Zawsze jest tak, że ktoś się cieszy, kiedy burzą się chmury. Bez cenzury.
Deszcz i zalążek wichury. Deszcz, który zmywa bzdury. I zostaje. Wstęp. Do dialogów. I mury.
Bo mury już z nami zostaną. Jak nie te to inne. Jak nie winne, to niewinne. Ale murowane.
Stabilne. Do czasu. Solidne. A po czasie. Nieprzydatne. Zastępowane nowymi. Murami
przeciwnymi. O innym kolorze ale sens mają ten sam. Mur. Różni się od muru ilością bram.
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Dialog 1
Ktoś 1: Co tak się Pan przeciąga?
Ktoś 2: Mięsień się z mięśniem naciąga.
A pan co taki ciekawy?
Ktoś 1: Nie piłem dziś jeszcze kawy.
Ktoś 2: A to bez kawy nie jest Pan swój?
Ktoś 1: Bez kawy denerwuje mnie każdy gnój.
Ktoś 2: Ano, biegają tutaj bachory.
Ktoś 1: I od tego biegania jestem chory.
Ktoś 2: To może złap Pan jednego i go pouczysz.
Ktoś 1: To jak mówić do krowy, dlaczego muczysz.
Ktoś 2: Nie przejmuj się Pan. Bądź Pan sobą.
Ktoś 1: A kim niby jestem? Z odsłoniętą głową
Ktoś 2: Długo tu jeszcze Pan dziś zostanie.
Ktoś 1: Dopóki żona nie odbierze lanie.
Ktoś 2: Jakie znowu lanie. Co Pan też gadasz.
Ktoś 1: Że mi się w małżeństwie nie układa.
To do psychologa żonę przyprowadziłem.
Ktoś 2: Ale dlaczego do dziecięcego?
Ktoś 1: Bo żona nie chce się przebierać za uczennicę, Panie kolego.
Dialog 2
Ktoś 1: Co ten ksiądz mówi, jaka wstrzemięźliwość?
Ktoś 2: Wstrzemięźliwość to taka od braku złość.
Ktoś 1: To ja już wolę nadmiar i radość
Ktoś 2: Jeszcze powiesz, że masz radości dość.
Ktoś 1: Wątpię.
Ktoś 2: Trącę
Ktoś 1: Ale dlaczego księdzu na niej zależy.
Ktoś 2: Bo całymi dniami leży.
Ktoś 1: Też coś. Głupoty gadasz.
Ktoś 2: Ja językiem świata władam. A świat księży surowo ocenia.
Ktoś 1: Bo wstrzemięźliwość daje światu do myślenia.
Ktoś 2: Może. I ubóstwa przyrzeczenia.
Ktoś 1: Ale to nie wszyscy chyba.
Ktoś 2: Ksiądz, mnich. Jak jest potrzeba. To każdy sięga nieba.
Ktoś 1: A mnie nie przekonuje ta cała ich bieda.
Ktoś 2: Gdyby ktoś pytał, ja na tacę nie dam.
Ktoś 1: A ja daję. Staropolskim zwyczajem.
Ktoś 2: Od tego zwyczaju, coraz gorszym się staję.
Ktoś 1: To nie kościół Cię psuje. Tylko od ciasnych butów stopa choruje.
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Ktoś 2: Może. Jak nie ma wyjścia to klinczuje.
Ktoś 1: Idź się wyśpij i wyspowiadaj.
Ktoś 2: I może jeszcze każesz mi przeprosić sąsiada.
Ktoś 1: To nie zaszkodzi. Jak głęboka zwada.
Ktoś 2: Kościół tak nikomu do nóg nie pada.
Ktoś 1: Pada. U Twoich nóg klęczy i roni łzy.
Ktoś 2: Ronisz, ale głupotę, Ty.
Ktoś 1: Nie stawaj się gorszy. Żal wielu rzeczy.
Ktoś 2: Ale zły człowiek zawsze zaprzeczy.
Ktoś 1: A kto CI każe być złym. Otrząśnij się.
Ktoś 2: To wściekłe wilki rozszarpią mnie.
Ktoś 1: To tak nie jest. Nie taki jest świat.
Ktoś 2: Świat to przecież Kościoła brat.
Ktoś 1: Ale świat przez matkę rozpuszczony. A Kościół twardą ręką ojca wychowany.
Ktoś 2: To ja dziękuję, za te kościoła rany.
Ktoś 1: Prawda jest jedna i znajdziesz ją w Kościele.
Ktoś 2: A mnie się wydaje, że prawd jest wiele.
Ktoś 1: Nie. Jest jedna i powszechnie znana
Że to co odciąga od Kościoła. To gra jest szatana.
Dialog 3
Ktoś 1: Co taka droga ta benzyna.
Ktoś 2: Nie mów jak ktoś kto jazdę rozpoczyna.
Trochę już widziałeś. Trochę przeżyłeś. I jeszcze się nie przyzwyczaiłeś?
Ktoś 1: Jak się przyzwyczaić do okradania w biały dzień.
Ktoś 2: Nie chcesz się denerwować to kanał w telewizji zmień.
Ktoś 1: I usłyszę, że żyjemy w jakiejś utopii.
Ktoś 2: Przynajmniej nie zobaczysz z pierwszego kanału kopii.
Ktoś 1: Nie o to walczyli powstańcy warszawscy.
Ktoś 2: Jest wolność. Słowa. Mędrcy śródmiejscy, czy prascy. Mogą się spierać i każdy ma rację.
A później jedni i drudzy pojadą za bony na wakacje.
Dialog 4
Ktoś 1: Co znowu kupiłeś nowego?
Ktoś 2: A co Ci właściwie do tego?!
Ktoś 1: Jesteśmy małżeństwem, muszę wiedzieć o takich rzeczach.
Ktoś 2: Ja nie protestuje, gdy Ty topisz pieniądze w śmieciach.
Ktoś 1: W jakich znowu śmieciach, o co Ci chodzi.
Ktoś 2: O ten makijaż co nie wychodzi. A droższy jest niż moje marzenia.
Ktoś 1: Widzisz. Ja spełniam marzenia. A Ty możesz patrzeć jak się zmieniam.
Strona 8
Ktoś 2: Wole nie patrzeć. Wole nie myśleć.
Ktoś 1: Tak. Najlepiej tylko przy mnie istnieć. Bez pomocy. Bez perspektywy. A może ktoś
potrzebuje dializy.
Ktoś 2: Ty gdybyś czegoś potrzebowała. Na pewno byś powiedziała. Nawet jeśli o dializę
chodzi. A więc przykro mi, nie szkodzi.
Ktoś 1: W ogóle się mną nie interesujesz. Jeszcze jakieś głupoty kupujesz. Przyznasz się w
końcu na co wydałeś. Dlaczego tak długo w kolejce stałeś.
Ktoś 2: Kupiłem spokój na kilogramy. Ale za chwilę wracam. Zziajany. Spokój nie działa. To
Twoja wina. To Twoja sprawa, żeś spokój przegnała.
Ktoś 1: Bo zawsze się sprawdza towar przed kupieniem. Nie ma, od tak, z przymrużeniem.
Wierzenie na słowo źle się kończy.
Ktoś 2: Masz rację. Ciebie nie sprawdziłem. I tak to się kończy.
Dialog 5
Ktoś 1: Dlaczego nie strzelasz. Strzelaj, tam jest wróg.
Ktoś 2: To chociaż przedstawić się mógł.
Ktoś 1: Przecież widzisz, jaki ma mundur.
Ktoś 2: A jeśli to dla niepoznaki, kolejna z modnych bzdur.
Ktoś 1: Tak, na pewno. Przebrał się dla niepoznaki. We wrogi mundur. Konkurs. Kto to taki.
Ktoś 2: Całkiem to prawdopodobne. Stylowy żołnierz, wie co dobre.
Ktoś 1: Strzelaj mówię Ci, bo pod murem postawię. I Ciebie rozstrzelają.
Ktoś 2: A czy te karabiny atesty mają? Co będzie jak coś się stanie i sam siebie zastrzelę. Później
mnie pochowają jak niewydarzone cielę.
Ktoś 1: Szybciej Cię pochowają za niewykonanie rozkazu.
Ktoś 2: A nie słyszał oficer o trzymaniu się zakazu. Żeby nie strzelać do cywili. Nawet w
najgorszej chwili.
Ktoś 1: Jak to cywil. W mundurze i do nas strzela. Szeregowy strzelaj. Bo nas porozdziera.
Ktoś 2: Takie decyzje powinny być w zgodzie z sumieniem. Z przekonaniami i własnym
istnieniem. A jeśli później będę miał traumę od broni?
Ktoś 1: To Ci się strzelać na starość zabroni. A teraz ładuj czym prędzej do wroga.
Ktoś 2: Potrzebna jest generała zgoda. Byle kto, może się mylić. A ja przed byle kim nie mogę
się chylić.
Ktoś 1: Szeregowy półgłówku. Jeśli nie zastrzelisz wroga. Nie wyjdziesz z tego okopu o
własnych nogach.
Ktoś 2: To ja mam inny pomysł. Poddam się. Z niechęci do broni. Wezmą mnie za jeńca. I
przekonam wroga. Jak ważna jest dla balansu wewnętrznego zgoda. Że nie można być
agresywnym i do innych strzelać. Przekonam tego strzelca, że może wybierać. Stworzę
intelektualną frakcję w armii. Będziemy strzelać słowem. Do tego kto nas karmi. I do tego kogo
sami nakarmimy. Świat cały ujrzy co my tutaj robimy.
Ktoś 1: Szeregowy. Przepraszam. Nie wiedziałem że jesteś chory psychicznie. Wyślemy Cię na
leczenie. W psychiatryku będziesz wyglądał ślicznie.
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Dialog 6
Ktoś 1: Wstawaj leniu, już dziesiąta!
Ktoś 2: Coś Ci się chyba pląta.
Ktoś 1: Wstawaj, prędzej do roboty!
Ktoś 2: Ja tam wolę w snach mych psoty.
Ktoś 1: Wstawaj mówi, nie wyprowadzaj mnie z równowagi.
Ktoś 2: Trochę szacunku i powagi. Daj człowiekowi, spać. Każdy głupi potrafi wstać.
Ktoś 1: Ale denerwować mnie już nie. Więc powtarzam. Zbieraj się.
Kanapki zrobione. Z pomidorem. Posolone. Wstawaj i ucałuj żonę.
Ktoś 2: Kto wymyślił do pracy na czternastą. Powinno być na osiemnastą.
Ktoś 1: Wtedy byś spał do siedemnastej. I jeszcze byś narzekał, że w pościeli ciasnej.
Ktoś 2: Gdzie Ty się nauczyłaś być taka uszczypliwa.
Ktoś 1: Od mojej matki, która była lękliwa.
Ktoś 2: Teściowa? Lękliwa? Chyba jak rachunek za prąd widzi. Chociaż to też nie. Bo ona już
niedowidzi.
Ktoś 1: Nie obrażaj mamusi proszę. Miej szacunek, bo wychłoszczę.
Ktoś 2: Jak ja Cię wychłostać chciałem, to się nie zgodziłaś. Teraz już wiem dlaczego. To Ty
chciałaś trzymać kija.
Ktoś 1: Nie dość że leń, to jeszcze erotoman. Wstawaj. Jak Cię zaraz do racji przekonam.
Ktoś 2: Rację ma ten, kto ma pilota. A ja mam ostatnią baterię. I władzę. Jak siła grzmota.
Ktoś 1: Grzmotnę to Cię w ten głupi łeb. Jak będziesz szedł do pracy to kup chleb. I pasztetową.
Bo się skończyła. Kiedyś też cielęcina mi się marzyła.
Ktoś 2: Krowa mleko daje a Ty ostrzysz sobie na nią kły? Fafika też byś zjadła, gdyby był zły. Ma
gorszy dzień, za dużo szczeka. To już go łapie i do grochówki posieka.
Ktoś 1: Fafik mleka nie daje. Tylko przy nodze staje. Ale bezużyteczny tak jak i Ty. Nie przynieś
wypłaty, to zobaczysz kły. Nawet gdybyś mleko dawał. To Cie nie uratuje. Bez wypłaty, mąż w
domu się nie pokazuje.
Ktoś 2: Chcesz dowiedzieć się ile jesteś wart. Popatrz na wyciąg z banku, z żony kredytowych
kart.
Ktoś 1: Za biedni jesteśmy, żeby nam kartę kredytową dali.
Ktoś 2: I dobrze. Bo zamiast kupować na kredyt. To byśmy się na kredyt- posprzedawali.
Dialog 7
Ktoś 1: Proszę księdza, proszę księdza. A dlaczego wyginęły mamuty?
Ktoś 2: Bo miały brudne buty i Noe nie wziął je na arkę.
Ktoś 1: Pełniły przy żonach honorową wartę?
Ktoś 2: Może. Kto to wie. Nie każdy na arce pomieścił się.
Ktoś 1: A czy księża byli na arce?
Ktoś 2: Wszystko co Boskie mieści się w jednej miarce. A Noe miarek miał sporo. Księży było
chyba z czworo.
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Ktoś 1: To jak księża się rozmnożyli? Przecież to sami chłopcy byli. A teraz jest ich tak dużo. I
wszyscy tak się chmurzą.
Ktoś 2: Nie każdy jest pochmurny. Czasem wystarczy poczwórny. Oddech Boga. By rozmnożyć.
Swoje sługi. Nie muszą się trwożyć.
Ktoś 1: A czy Bóg rozmnoży i mnie. W sumie samotny czuję się. Drugi ja by mi się przydał.
Towarzystwo bym już zawsze miał.
Ktoś 2: Ty nie płynąłeś arką. Sam możesz się rozmnożyć. Jak urośniesz. Z miłością bożą się
złożyć.
Ktoś 1: To z Bogiem będę miał moje dzieci? Tata ma z mamą. Ale mówi, że się oszpeci. Jak dalej
będzie musiał na nią patrzeć. Żeby wyglądali podobnie. Żeby różnice zatrzeć.
Ktoś 2: To oczywiste, że dzieci ma mąż z żoną. Dzięki czemu razem nie utoną.
Ktoś 1: Ale księża na arce nie mieli żon. A się rozmnożyli. To ja wolę tak jak oni. Przynajmniej
mnie nie będą bili. Bo mama z tatą się czasem biją. To ja wolę jak na arce. Jak ksiądz mówił
przed chwilą.
Ktoś 2: Czasy arki nie wrócą mój drogi. Musisz zaakceptować dziewczynek rogi. I mieć żonę. I
się jej słuchać. A Cię nie będzie biła. I nie będzie problemów szukać.
Ktoś 1: Słucham taty to dostaję od mamy. Słucham mamy, to refren jest znany. Wolę nie być
dorosły. Tylko chcę być księdzem. Tej wiosny. Wtedy Bóg mnie będzie rozmnażał. I nie będę
musiał na dziewczyny uważać.
Ktoś 2: To nie takie proste. Ksiądz ma obowiązki. A nie tylko zaszczyty wyniosłe. Ksiądz służy
Bogu. To powołanie. A nie tylko od żon swoich uciekanie.
Ktoś 1: To ja jestem powołany. Do tego, żeby nie być bitym i krzyczanym. Zmówię paciorek i
będę znanym. Księdzem, co chodzi po kolędzie. Z dala od dziewczyn. Zawsze i wszędzie.
Ktoś 2: A skąd wiesz że masz powołanie. To Pan Bóg wybiera.
Ktoś 1: Mnie wybrał do rozmnożenia. Jak na arce. Kolejne życzenia. Żeby księdzów był cały
świat. I żeby świat już nie potrzebował krzyczących bab.
Dialog 8
Ktoś 1: Dzień dobry. Gościmy dziś na antenie Ktosia 2. Lokalnej sławy śpiewaka. Co wie na
czym polega gra. Tylko talentu nie za dużo ma. Prawda?
Ktoś 2: Talent tylko przeszkadza. W show biznesie liczy się władza. Kontakty, kontrakty. Takty
i katarakty. Wszystko, tylko nie talent.
Ktoś 1: Talenty jak względy. Harmonogram napięty. A jak Twoje plany koncertowe.
Ktoś 2: Zdrowe. Że tak powiem. Plany gotowe. Tylko nikt nie chce, abym u niego grał. Jakbym
jeszcze w planach to miał.
Ktoś 1: To może trzeba wyjść jakoś do ludzi. Może będzie ktoś, komu wychodzenie się nie
znudzi.
Ktoś 2: To wychodzę. Tak jak dziś. W radiu. Pomagam, albo szkodzę.
Ktoś 1: Sobie czy mnie.
Ktoś 2: To jeszcze okaże się.
Ktoś 1: O czym będzie Twoja nowa piosenka.
Ktoś 2: O zawracaniu na zakrętach.
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Ktoś 1: Ale jak to? Na zakrętach. Czy to nie jest do niebezpieczeństwa zachęta?
Ktoś 2: Ludzie śpiewają, że mają zakręty w życiu. A ja zawracam. Nie interesuje mnie co będzie
we współżyciu. Od tak. Taki jest mój znak. Zawrotka. To mój brat.
Ktoś 1: Ale nigdzie Pan nie zajedzie, jak na każdym zakręcie będzie Pana zdjęcie. Z dopiskiem,
zawrócony.
Ktoś 2: O to trzeba pytać już mojej żony. Ja zawracam zawodowo. Nie zasłaniam się własną
głową.
Ktoś 1: To może refren nam Pan zanuci.
Ktoś 2: Na, na, na, od chuci do chuci. Zawracanie. Przejeżdżanie. Na czerwonym, nie stawanie.
Ktoś 1: To można powiedzieć jest muzyka alternatywna…. albo przedziwna.
Ktoś 2: Bo to ma głęboki sens. Bez talentu dostarczam prawdy kęs.
Ktoś 1: No, jak widać talent jednak czasem się przydaje.
Ktoś 2: Tylko tak CI się zdaje.
Ktoś 1: To puszczamy. To promujemy. Pana piosenkę. Choć jej nie chcemy.
Ktoś 2: I to mi się w mediach podoba. Taka obopólna zgoda. Każdy wie co ma promować i po
co. Każdy wie, że ziewać wypada, tylko nocą.
Ktoś 1: No tak. Wszystko ustalone. Kontrakty muszą być wypełnione. Pieniądz pieniądz mnoży.
Dziura dziurę tworzy.
Ktoś 2: O taki show biznes nasze dziady walczyły.
Ktoś 1: Za taki show biznes sami siebie by pokroili.
Dialog 9
Ktoś 1: Jedz, jedz wnuczku. Jeszcze jeden pierożek.
Ktoś 2: Nie dam rady, babcia. Był prostokąt a wyjdzie stożek.
Ktoś 1: Co Ty jakimiś tajemnicami gadasz. A nie brzuch do jedzenia przykładasz.
Ktoś 2: Nie mam już babcia siły. Naprawdę. Przepraszam.
Ktoś 1: To ja Cię już do niejadków zgłaszam. Do takich co życia nie mają. Bo niedojadają. Są
wiecznie nieszczęśliwi. Na innych z głodu kąśliwi.
Ktoś 2: Trudno babcia. Przeżyję. Nawet jako niejadek. Starych lat dożyję
Ktoś 1: Nie byłabym taka pewna. Biedy nie poznałeś. Może jeszcze przyjdzie. I już nie będziesz
stał jak stałeś.
Ktoś 2: Bieda przynajmniej nie zmusza do jedzenia.
Ktoś 1: Bieda myślenie człowieka zmienia. Pokazuje co jest ważne. Że jeść coś trzeba. A nie się
odchudzać. Jak do telewizji w przedbiegach.
Ktoś 2: Na telewizję nie czekam. Ale nie mam już siły. Zjadłem 20 pierogów. I tak jestem miły.
Staram się. Mlekiem popiłem. Ile mogłem. W żołądku zmieściłem.
Ktoś 1: Co to za młodzież. Co to za czasy. Gdzie nie szanują pracy ludzkiej. Tylko jakieś słowne
wygibasy. Jestem pełny. Jestem syty. W takich słowach jest diabeł ukryty.
Ktoś 2: Oj babciu, babciu. Babcia nie przesadza. Niech babcia lepiej nakarmi sąsiada.
Ktoś 1: Tego darmozjada. Nigdy w życiu. Nic na niego nie pomaga. Mówienie, proszenie.
Dodawanie, dzielenie. Nic efektu nie daje. Z rozumem się tylko rozstaje.
Ktoś 2: Ale jak tak można o człowieku mówić. Jest jaki jest. To sąsiad. Trzeba go polubić.
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Ktoś 1: Prędzej okupanta polubię, jak front znowu przyjdzie. Niż tego łachudrę. Niech pamięć
o nim zniknie. Niech jego dzieci pochłonie trąd. I po całym tym plemieniu pozostanie swąd.
Ktoś 2: Oj babciu, ale to nie po Bożemu. Tak o ludziach mówić.
Ktoś 1: Ja mówię tylko kto któremu. Po Bożemu. Jezusa tacy jak on ukrzyżowali. Też się niczego
nie bali.
Ktoś 2: I jeszcze pierogów nie dojadali.
Ktoś 1: A żebyś wiedział. I jak Ty stali. Nic nie zrobili. Tylko gadali.
Ktoś 2: Babcine prawdy są dosyć drastyczne.
Ktoś 1: Ale nie takie jak niejadki, komiczne.
Dialog 10
Ktoś 1: Dzień dobry, proszę to co zwykle.
Ktoś 2: Dzień dobry, dziś Pana zamówienie będzie niezwykłe.
Ktoś 1: Ale jak to. Dwie laski kiełbasy nadzwyczajnej.
Ktoś 2: Ale tak to. Dzisiaj nieosiągalnej.
Ktoś 1: Przecież zawszę w czwartek kupuje. Dwa lata już tak postępuje.
Ktoś 2: Ale okazało się, że nadzwyczajna nie rokuje. Poza Panem, nikogo smakiem nie
przekonuje.
Ktoś 1: Przecież ma najlepszy skład.
Ktoś 2: Może ludzie doszukują się smakowych wad.
Ktoś 1: Przecież jest delikatna, uwędzona.
Ktoś 2: Przez nowy produkt została zastąpiona. Kiełbasa z byle czego.
Ktoś 1: Wszystko się sprowadza do jednego. Mało smacznego. Przeciętnego.
Ktoś 2: Są tacy co się znają. I gustów smakowych ludzi nauczają.
Ktoś 1: Ale jak ktoś może lepiej ode mnie wiedzieć co mi smakuje. Kto takie metody stosuje.
Ktoś 2: Teraz jest unifikacja. To nasza kolejna stacja.
Ktoś 1: Inflacja, unifikacja, deprawacja. Wszystko ma jeden mianownik. Ubikacja. Tylko tam
się to to nadaje. Tylko tam pożyteczne się staje. Zamiast papieru toaletowego.
Ktoś 2: Dwuczęściowego. Nie wiem, czy byłby Pan zadowolony, gdyby się Pan inflacją podtarł.
Może.
Ktoś 1: Inflacja na hemoroidy pomoże.
Ktoś 2: To co, bierze Pan tę kiełbasę z byle czego?
Ktoś 1: Da Pani spróbować trochę tego. Jak ja nie zjem to pies pomoże.
Ktoś 2: Oby tylko pies nie był z tych co gada, Mój Boże.
Ktoś 1: A co, tak by narzekał?
Ktoś 2: Pan zobaczy czy radośnie będzie szczekał. Jak zje swoją porcję. Jak spróbuje takich
nowości.
Ktoś 1: Ale mam nadzieję, że ta kiełbasa to nie zmielone kości.
Ktoś 2: Z kości to by się pies ucieszył. A nie z niezadowolenia grzeszył.
Ktoś 1: To ładny postęp tutaj mamy.
Ktoś 2: Za każdym postępem idą czyjeś plany. Kasa się musi zgadzać.
Ktoś 1: O powrót starego trzeba będzie błagać. Albo strajkować.
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Ktoś 2: Nie mów Pan, że o kiełbasę będziesz się Pan siłować.
Ktoś 1: Ale tak ze wszystkim jest. Czasy, psia jego mać.
Ktoś 2: Trzeba było prosto stać. A nie się na boki gibać.
Ktoś 1: Kraj się gibie. Nie ja. Ja tylko obrywam razy dwa.
Ktoś 2: Wszystko ze sobą połączone. Ciesz się Pan, że masz normalną żonę.
Ktoś 1: Ta. Normalna. Tylko normy sama ustala.
Ktoś 2: Taka już nasza w człowieka wiara.
Ktoś 1: Ważne, żeby wierzyć w samego siebie. A nie w to co przyklejają do Ciebie.
Ktoś 2: Święte słowa. Mowa. Jak na pogrzebie.
Ktoś 1: W biedzie.
Ktoś 2: Człowiek wymyśla i się pociesza.
Ktoś 1: Myśleniem, że jest lepszy od Mojżesza.
Ktoś 2: Za czasów Mojżesza kiełbasy nie mieli.
Ktoś 1: I nie było całych tych ceregieli.
Dialog 11
Ktoś 1: Cieszę się że Pani przyszła
Ktoś 2: Co to za nadzwyczajne igrzyska.
Ktoś 1: Żadne igrzyska. Dziecko rozrabia.
Ktoś 2: Każde dziecko rozrabia. Taka dzieci wada.
Ktoś 1: Pani nadzwyczajnie. Wyjątkowo. Fatalnie.
Ktoś 2: Może to wina nauczycieli. Uczą marnie.
Ktoś 1: Nauczyciele wszystkich uczą tak samo. I upominają. A Pani dziecko jest z tych, co granic
nie znają.
Ktoś 2: Jakich znowu granic. Nie kradnie, nie gwałci.
Ktoś 1: Jeszcze by tego brakowało. Żeby był jak złoczyńcy tamci.
Ktoś 2: Jacy?
Ktoś 1: Z telewizji. Złodzieje i kłamcy.
Ktoś 2: Ale co z tym moim dzieckiem?
Ktoś 1: Słabo się uczy. Na przerwach zborze młóci.
Ktoś 2: To dobrze, że robi coś pożytecznego.
Ktoś 1: Kolegów bije. I to nie jednego.
Ktoś 2: To znaczy, że silmy i zdecydowany.
Ktoś 1: To znaczy, że w agresję ubrany.
Ktoś 2: Ma po ojcu. Ten do dopiero był rozrabiaka.
Ktoś 1: Czyli to rodzinna tradycja taka?
Ktoś 2: Można tak powiedzieć. Można tak usłyszeć.
Ktoś 1: A czy musi tak do koleżanek dyszeć? Jakby kopulował.
Ktoś 2: Po prostu się ze wstydu schował. I przeżywa.
Ktoś 1: Tak się teraz to nazywa?
Ktoś 2: Myślałam, że ma Pani coś konkretnego. A tu ciągle mielenie tego samego.
Ktoś 1: Bo z Pani dzieckiem są problemy. I nie będę tego ukrywać.
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Ktoś 2: A może z Pani oceną jest coś nie tak. Będę zgadywać. Nie lubi go Pani. I w tym cała
rzecz.
Ktoś 1: Jego toleruję. To Pani nie lubię. Wynocha. Idź. Dalej. Precz!
Dialog 12
Ktoś 1: I co kolego?
Ktoś 2: A co mam powiedzieć? Że nic z tego?
Ktoś 1: Reprezentacja zagrała fatalnie. Jakby byli na wakacjach.
Ktoś 2: Bo bramki się strzela, a nie rozdaje. Jak rasowy frajer.
Ktoś 1: To już taka nasza tradycja. Że samobójcza nasza amunicja.
Ktoś 2: Za dużo im płacą. Niech za darmo biegają, to zobaczą.
Ktoś 1: A może to kwestia umiejętności.
Ktoś 2: W klubach jakoś im idzie, litości.
Ktoś 1: To może psychologa im potrzeba.
Ktoś 2: Chyba ze smalcem chleba.
Ktoś 1: Ale coś zmienić się musi. Kiedyś, może ktoś się pokusi. I zagrają jak należy. Jak przystało
na honor żołnierzy.
Ktoś 2: Przynajmniej człowiek się napije, zapomni.
Ktoś 1: Co pomyślą o nas potomni. Przegrywają i się upijają.
Ktoś 2: Ale się na swojej robocie znają. Czeki mają. Prawo znają. A do przegranych to się
przyzwyczajają.
Ktoś 1: I nas.
Ktoś 2: W was.
Ktoś 1: Płonie jeszcze las?
Ktoś 2: Nigdy nie płonął. To tylko ognisko na kiełbaski zrobiono.
Ktoś 1: Szkoda gadać. Życie to blamaż.
Ktoś 2: Tylko o ile go znasz. Ja blamażu nie poznałem. I na nic się z nim nie umawiałem.
Ktoś 1: Wszyscy jesteśmy drużyną narodową.
Ktoś 2: A łysy chodzi z gołą głową. Ja za niego czapki nie nałoże.
Ktoś 1: Solidarność zawsze pomoże.
Ktoś 2: Chyba w obstawianiu stołków. Dupami.
Ktoś 1: Nie zasłania się domu gałęziami.
Ktoś 2: Wszystko na widoku. Widok na prawdę zasłania.
Ktoś 1: Jak ryby w potoku. Jedna drugą gania.
Ktoś 2: Tylko co mi po rybie, jak Polska przegrała.
Ktoś 1: Przegrała bo była mała. A dzieci się nie kopie. To nie wypada. To wina sąsiada. Nie
uszanował przeciwnika.
Ktoś 2: Ten cały zachód i jego klika.
Ktoś 1: Muszą zrozumieć, że nam potrzebny jest cud. I cud nam dać. A nie otrzeźwiający lód.
Ktoś 2: I z cudem w pakiecie niech dadzą miód. By ugasić wygranej głód.
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Dialog 13
Ktoś 1: Proszę księdza. A co mam dziś robić?
Ktoś 2: Bić w gong. Po pierwsze nie szkodzić.
Ktoś 1: Myślałem, że jako ministrant zrobię karierę. A widzę tylko kolejną barierę.
Ktoś 2: A co byś chciał niby jako ministrant robić.
Ktoś 1: Pić wino, łamać chleb. Z tacy coś zarobić…
Ktoś 2: Najpierw trzeba złożyć, żeby móc rozłożyć.
Ktoś 1: Najpierw trzeba wyśnić. Żeby później mogło się to przyśnić.
Ktoś 2: Ministrant jest po to aby służyć.
Ktoś 1: Ksiądz służbą może się odurzyć.
Ktoś 2: Tylko Bóg nie służy. To Jemu wszyscy służymy.
Ktoś 1: I jak na tym wychodzimy?
Ktoś 2: Jak na zdjęciu. Zależy od uśmiechu.
Ktoś 1: Cieszą się Ci, którym nie brakuje grzechu.
Ktoś 2: Tylko na zewnątrz. A w środku są smutni. I topią swoje smutki w kolejnych butelkach
wódki.
Ktoś 1: A ja bym chciał, żeby mnie było stać na tyle butelek. Wtedy mógłbym się smucić. I
korzystać z szelek.
Ktoś 2: Smutek nie jest czymś, na co się czeka. Smutek sprawia, że powstaje kolejny kaleka.
Ktoś 1: Kalecy mogą parkować gdzie chcą.
Ktoś 2: Kalecy duchowi nic nie mogą, bo zajęci są mgłą.
Ktoś 1: Mgła jest tylko chwile. A jak się ktoś przez mgłę nie zabije. To baluje. Tylko tyle.
Ktoś 2: Smutno się rozmawia ze smutnym. Szczególnie że młody.
Ktoś 1: To nie jest tak, że tylko radosnym dają dowody
Ktoś 2: Ale tylko radosnych wpuszczają do Raju.
Ktoś 1: Ja tam wolę chodzić po Raju skraju.
Ktoś 2: Blisko przepaści jest niebezpiecznie.
Ktoś 1: A co mi się stać może, skoro mam życie wieczne.
Ktoś 2: Możesz wiecznie cieszyć się albo smucić. Póki żyjesz, możesz z drogi swej zawrócić.
Ktoś 1: Może. Ale księża robią jakoś karierę. Więc i ja chce. Być królem w każdą niedzielę.
Ktoś 2: Ksiądz nie jest królem, tylko robotnikiem. A skamieniałe serce się wysadza dynamitem.
Ktoś 1: Po co. Na co. Ja swoje serce lubię. Dobrze się z nim czuję. I czasem się czubię.
Ktoś 2: Kochaj młody człowieku. A nie zysku szukasz. Bezinteresownie. Maskę zrzucasz. Zacznij
żyć. Zacznij tyć. A dusza zrozumie co znaczy być.
Ktoś 1: Umiem kpić.
Ktoś 2: Ale nie da się z kpiny żyć.
Dialog 14
Ktoś 1: Ile będziesz na tym słońcu leżał?
Ktoś 2: Mam all inclusive. Na drinki i słońce przydział.
Ktoś 1: We wszystkim trzeba mieć umiar.
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Ktoś 2: Przypomnę Ci, gdy zapytasz o rozmiar.
Ktoś 1: Jesteś niesmaczny.
Ktoś 2: Ale nie pokraczny.
Ktoś 1: Typowy Polak. Sam sobie strzela gola.
Ktoś 2: Typowa Polka. Jak nie ból głowy, to kolka.
Ktoś 1: Wakacje z Tobą to udręka.
Ktoś 2: Wakacje bez Ciebie, to dla wspomnień męka.
Ktoś 1: A mamusia mówiła. Poszukaj sobie doktora.
Ktoś 2: To by Cię z bólu głowy wyleczył. I kolki. Trzeba było słuchać tego potwora.
Ktoś 1: Czym ja sobie na Ciebie zasłużyłam?
Ktoś 2: Gdybyś była miła. To byś się zmieniła. A kobieta podobno zmienną jest. Ale nie Ty.
Geny. Górskie fest.
Ktoś 1: Na bycie miłym trzeba sobie zasłużyć.
Ktoś 2: Jak to jest, że życie niektórym musi się dłużyć!?
Ktoś 1: To z nieróbstwa. Jakbyś robił, to by Ci szybko zleciało.
Ktoś 2: Jakby mi się tak jak Tobie chciało.
Ktoś 1: Świat by się skończył. Chociaż nie. Świat teraz kończy się.
Ktoś 2: Chyba Twój. Mój to niekończący się zwój. Twoich narzekań i ograniczeń.
Ktoś 1: Jak Cię ograniczam? Kiedyś Ci zapalę znicza.
Ktoś 2: Obyś się wtedy poparzyła.
Ktoś 1: Oby moja nienawiść się zawsze tliła.
Ktoś 2: Bez nienawiści nie ma związku.
Ktoś 1: Nie czuje się małżeńskiego obowiązku.
Ktoś 2: Wreszcie się w czymś zgadzamy.
Ktoś 1: Że się nawzajem, z nienawiści, pochowamy.
Dialog 15
Ktoś 1: Proszę odpowiedzieć na pytanie.
Ktoś 2: Ale nie znam odpowiedzi na nie.
Ktoś 1: Kolejny nieprzygotowany student?
Ktoś 2: Zawsze do czegoś przyda się sprzęt. Trzeba tylko umiejętnie się posługiwać.
Ktoś 1: Student ma się uczyć, a nie zagadki zgadywać.
Ktoś 2: Chyba układać.
Ktoś 1: I w dodatku mnie poprawia.
Ktoś 2: Bo to poważna sprawa. Przejęzyczenie. Zmienia znaczenie.
Ktoś 1: Szkoda, że wiedza nie zmieniła Ciebie.
Ktoś 2: Jeszcze mam czas. Póki co, się we wiedzy grzebie.
Ktoś 1: I co, jeszcze powiesz, że Ci szkodzi?
Ktoś 2: Nie, ale bokiem mi już wychodzi.
Ktoś 1: Ty przecież nic nie wiesz. I dalej za dużo?
Ktoś 2: Wiem, żeby usiąść przed podróżą.
Ktoś 1: A gdzie Ty się niby wybierasz?
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Ktoś 1: Tam gdzie profesor będzie na poziomie zera.
Ktoś 2: Zera bezwzględnego, czy zera względnego.
Ktoś 1: Takiego kolorowego i obojętnego.
Ktoś 2: Tylko zabierz kanapki na drogę. Bo droga długa i Ci w niej nie pomogę.
Ktoś 1: To co, dostanę zaliczenie?
Ktoś 2: Każdy gołąb ma swoje marzenie.
Ktoś 1: Ja nie marzę, tylko pytam.
Ktoś 2: Bałwan to nie kula sypka. Tylko zbita.
Ktoś 1: Odpowiedź profesora taka znakomita.
Ktoś 2: Ale to nie ja jestem egzaminowany.
Ktoś 1: A ja pozostaję niezależny. Nie sterowany.
Ktoś 2: Medal Ci się należy. Ale nie za odwagę.
Ktoś 1: Głupi nie jestem. Znam spraw wagę.
Ktoś 2: Gdybyś znał, to byś się przykładał.
Ktoś 1: Ja nie jestem profesora żona. Żeby profesor tak gadał.
Ktoś 2: Ja Ci dam, obszczymurku.
Ktoś 1: Nazywaj mnie, mój drogi, czerwony kapturku.
Ktoś 2: O czym Ty gadasz?
Ktoś 1: Że w przepaść spadasz. Jak nie dostanę zaliczenia, powiem że mnie profesor
molestował.
Ktoś 2: Obyś się we własnej głupocie schował.
Ktoś 1: To co, trójeczka i się rozchodzimy?
Ktoś 2: Niezaliczony. I w piekle się zobaczymy. Ty będziesz gotowany. A ja na inwentaryzację
przygotowany.
Dialog 16
Ktoś 1: Dzień dobry. Przyszedłem po dziecko.
Ktoś 2: Dzień dobry. Dzisiaj było kiepsko.
Ktoś 1: Co się stało. Proszę powiedzieć.
Ktoś 2: A da Pan spokój. Lepiej nie wiedzieć. Po pierwsze przedszkole jest do szesnastej. A Pan
przychodzi blisko siedemnastej. Po drugie synek nie chciał jeść. Bo jak mówi, szczęśliwe życie
chce wieść. Po trzecie synek pociągnął za włosy koleżankę. Tłumacząc się, że chciał jej
opowiedzieć kołysankę. A po czwarte dokazywał i dogadywał. Za co karę odbywał.
Ktoś 1: Jaką znowu karę? Za niewiarę w nieomylność Pani?
Ktoś 2: My już dobrze wiemy sami. Jaki rozrabiaka, może taki jak tata.
Ktoś 1: A co się Pani we mnie nie podoba?
Ktoś 2: Ja nie oceniam. Ale ta blizna nad okiem to chyba nie ozdoba.
Ktoś 1: Wypadek miałem przy pracy. Stare czasy. Zamierzchłe, znaczy.
Ktoś 2: Ale z synkiem proszę porozmawiać. Wychować go jak trzeba. A nie biega i krzyczy,
kiedy nie potrzeba.
Ktoś 1: A Pani narzeka. Po co. To biega. To zwleka. Nie dogodzi. Choć synku, nie szkodzi. Pani
ma ciężkie dni. Trzeba ją zrozumieć. Mówie Ci.
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Ktoś 3. A co to są ciężkie dni?
Ktoś 1: To synku takie Pani dni w których wszyscy wokół są źli. Hormony czy inne demony.
Kobiece sprawy. Nie do zabawy. Lepiej unikać takiej Pani. Bo w przeciwnym razie Cię mocno
zgani.
Ktoś 2: Wypraszam sobie. To insynuacja.
Ktoś 1: Dzień jak co dzień. A dla Pani atrakcja.
Ktoś 2: Nic atrakcyjnego w Panu nie widzę.
Ktoś 1: Co będzie, nie przewidzę. Ale widzę co jest. I ktoś się wyżywa fest.
Ktoś 2: Wam obu przydało by się trochę wychowania. I godnego kobiet traktowania.
Ktoś 1: Z przedszkola się nie wyrasta. Za to kobietom czasami wychodzi zakalec z ciasta. A my
ten zakalec musimy jeść. I jak tu nie mieć kobiet gdzieś.
Ktoś 2: Porozmawiam o Panu z Pana żoną.
Ktoś 1: Rozwiodłem się. I zakalec zamieniłem ka kaczkę. Niedopieczoną.
Dialog 17
Ktoś 1: Witam na rozmowie kwalifikacyjnej.
Ktoś 2: Cieszę się z niej bardziej niż z innej.
Ktoś 1: A co w innych Pani przeszkadza?
Ktoś 2: Nic. Ważne co ma do powiedzenia władza.
Ktoś 1: Co Pani wie o naszej firmie?
Ktoś 2: Że pracujecie Państwo w zimnie.
Ktoś 1: No nikt gorących chłodni nie wymyślił.
Ktoś 2: Wtedy by marzenie moje ziścił.
Ktoś 1: Marzy Pani, by mięso w cieple przerzucać?
Ktoś 2: Marzy mi się, żeby gorącym mięsem rzucać.
Ktoś 1: A to jest jakaś różnica?
Ktoś 2: Taka jak to, że jest kamień i kamienica.
Ktoś 1: Czy jest Pani dyspozycyjna?
Ktoś 2: Tak. Jestem czasowo stabilna.
Ktoś 1: Ale czy dyspozycje Pani wykonuje.
Ktoś 2: Zależy jakie. Nijakie mnie stresuje.
Ktoś 1: A wypłata. Jakiej Pani oczekuje.
Ktoś 2: Wezmę każdą. Nawet jak słabo rokuje.
Ktoś 1: A dni wolnych? Wie Pani, że nie dajemy.
Ktoś 2: Czyli na umowę podstępną tutaj pracujemy.
Ktoś 1: To z szacunku do pracy.
Ktoś 2: No tak. Umowę o pracę chcą mieć tylko łajdacy.
Ktoś 1: To generowanie kosztów. A my szukamy oszczędności.
Ktoś 2: Dobrze, że zamiast mięsa nie sprzedajemy w cenie mięsa kości.
Ktoś 1: Już się Pani z firmą utożsamia.
Ktoś 2: Przyznaję się, że z moimi kwalifikacjami, muszę przyjąć ofertę drania.
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Ktoś 1: No tak. Studia, magister, podyplomówki. Przez lata nie odstawała Pani od czołówki.
Będzie Pani u nas dobrze. W mięsach człowiek się uczy życia. Nie to co na studiach. Tylko stan
nauki i tycia.
Ktoś 2: Przecież nie jestem gruba.
Ktoś 1: Ale rozleniwiona. Dwadzieścia siedem lat, a pracy nie nauczona. Dobrze, że mamy gest.
Szanse dać umiemy. Wiele dajemy, niewiele chcemy.
Ktoś 2: Na mszę dam. Żeby podziękować. I żeby niebiosa zdrowiem kierownika raczyły się
opiekować.
Ktoś 1: Dobrze, że wierząca. Oby nie w sprawiedliwość. Bo dla nas sprawiedliwość to
pracownika uczciwość.
Ktoś 2: Domyślam się. Kiedy zaczynam?
Ktoś 1: Jesteśmy dopiero w połowie, a Pani już pyta o finał?
Ktoś 2: To co jeszcze by Pan chciał wiedzieć?
Ktoś 1: Czy zje ze mną Pani kiełbasę przy świecach, w formie podziękowania. Za pracy danie.
Kolejne nowe rozdanie.
Ktoś 2: Od kiełbasy wymiotuję ambicją. A świeca kojarzy mi się z tradycją. Pan nie szanuje
jednego i drugiego. Nie chcę mieć szefa takiego. Wolę butelki do skupu oddawać. Niż z takim
draniem się zadawać. Żegnam. I proszę nie wstawać. Bliżej podłogi, nie będzie Pan musiał
udawać.
Dialog 18
Ktoś 1: Jak się bawisz?
Ktoś 2: Tak jak Ty trawisz.
Ktoś 1: Fajny koncert. Głośno.
Ktoś 2: Na koncercie musi być donośno.
Ktoś 1: Jesteś fanką tego zespołu.
Ktoś 2: Słyszałam parę utworów.
Ktoś 1: Może razem się pobawimy?
Ktoś 2: Przecież już koło siebie stoimy.
Ktoś 1: To może kupię Ci piwo?
Ktoś 2: Mam piętnaście lat.
Ktoś 1: Na trzeźwo bym zgadł. Ale ja nie z tych co patrzą na dowód.
Ktoś 2: Piętnaście lat to do dystansu powód.
Ktoś 1: To może całusek, żeby przełamać lody.
Ktoś 2: Ty masz chyba z trzydzieści. Potrzeba Ci trochę ochłody.
Ktoś 1: Potrzeba mi przyjemności.
Ktoś 2: Daj spokój. Litości.
Ktoś 1: To jak. Może pójdziemy się przejść.
Ktoś 2: Jestem jednym z zajętych miejsc.
Ktoś 1: To może chociaż mnie pocieszysz?
Ktoś 2: Nie, bo w myślach swoich grzeszysz.
Ktoś 1: Bo uwiodła mnie jedna piękna dziewczyna. Co w rozmowe się nagina.
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Ktoś 2: Szukaj szczęściu nawet w przedszkolu. A nie na moim polu.
Ktoś 1: Źle mnie oceniasz, nie jestem taki. Zakochałem się w Tobie. To miłości znaki.
Ktoś 2: Pies zalecający się do żółwia. Co z tego wyjdzie? Piółwia.
Ktoś 1: Śmieszny żart.
Ktoś 2: To nie żart. A pies to zwykły kundel, a nie chart.
Ktoś 1: Jesteś dla mnie niemiła.
Ktoś 2: Bo rozmowa mi się znudziła. Koncertu słucham. To mi wystarczy. Wiem, że po dwa,
zawsze jest trzy.
Ktoś 1: Gdybyś zmieniła zdanie, będę przy barze. I chętnie Twoje zmieszanie zmaże.
Ktoś 2: Mieszali to będą Ciebie. W kotle ze smołą. I nie będzie Ci wtedy wesoło. Mnie nie
mieszaj w Twoje niecne plany. Zostałeś mój drogi Panie, przeze mnie poznany. Daj sobie na
wstrzymanie. I zostaw nastolatki. Dziewczyny w moim wieku chcą mieć życie. A nie wypadki.
Dialog 19
Ktoś 1: Dzień dobry szefie.
Ktoś 2: Dlaczego jesteś w dresie?
Ktoś 1: A nie wiem. Tak wyszło.
Ktoś 2: Praca to nie szkolne boisko.
Ktoś 1: Chciałem szefa o coś zapytać.
Ktoś 2: Pytaj. Ja odpowiem. I będziemy kwita.
Ktoś 1: Podwyżkę. Znaczy więcej chciałbym dostawać.
Ktoś 2: A ja chciałbym żebym z łóżka nie musiał wstawać.
Ktoś 1: Ale poważnie szefie. Pięć lat już pracuję. Flaki wypruję. I zajodłuje. Jak nie dostanę
chociaż stówy.
Ktoś 2: Akurat mam trochę gotówy. Dam Ci stówę a Ty mi oddasz sto pięćdziesiąt. Procenty.
Bo zaczął się już nowy miesiąc.
Ktoś 1: Ale jak to. Ja wypłatę chcę mieć większą. Bo inflacja. Bo chce kupić sobie zbroję
poniemiecką.
Ktoś 2: Aaaa, bo ty się w przebieranki bawisz. Rekonstrukcje historyczne.
Ktoś 1: Ostatnio raczej tragiczne. Każdą walkę przegrywamy.
Ktoś 2: Bo po niemieckiej stronie same chamy. Trzeba było kupić mundur aliantów.
Ktoś 1: To nie jest tak, że tylko ksiądz może dotykać komunikantów. Każdy powinien. Posilać
się ciałem i winem.
Ktoś 2: A co ma wiatrak do szybowca?
Ktoś 1: Że nie każda zła, czarna owca.
Ktoś 2: Ja tam swoje wiem. Niemiec, to nie ten.
Ktoś 1: Ale wróćmy do sprawy. Życie nie składa się z samej zabawy.
Ktoś 2: Straszy materialista się z Ciebie zrobił.
Ktoś 1: Bo chciałbym być tym, który herbatę posłodził.
Ktoś 2: Cukier to biała śmierć.
Ktoś 1: Bieda patrzy z moich zdjęć. Niedojadam. Niedosypiam. Pieniędzy nie ma. Powoli
znikam.
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